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KRÓTKO O FILMIE

Komedia twórców nominowanego do Oscara hitu „GUSTA I GUŚCIKI” w  reżyserii Agnès Jaoui, laureatki Złotej Palmy, czterech Cezarów oraz Europejskiej Nagrody Filmowej, która przyciągnęła do kin blisko milion Francuzów. 
Laura ma 24 lata i wciąż czeka na upragnionego „księcia z bajki”. Kiedy pewnego dnia spotyka na imprezie przystojnego i intrygującego Sandro, wydaje jej się, że poznała wreszcie mężczyznę swoich marzeń. Problem w tym, że wkrótce potem… zawiera znajomość z równie fascynującym Maxime’em. Czy można spotkać więcej niż jednego księcia z bajki? I co na to rodzice Laury, którzy w każdym kandydacie na zięcia dopatrują się wszystkiego, co najgorsze…

 

  „Zabawny i podnoszący na duchu”
Premiere

„Prawdziwa kinowa przyjemność”
Rolling Stone

„Woody Allen, tyle że francuski”
Les Inrocks
WYWIAD Z Agnès Jaoui I Jean-PierreM BacriM 

Co było punktem wyjścia dla filmu „Książę nie z tej bajki”?

Jean-Pierre Bacri: Zaczęliśmy od klasycznego zdania, którym kończą się wszystkie bajki: „Żyli długo i szczęśliwie i mięli mnóstwo dzieci”. Co się dzieje w realnym świecie, gdy już odnajdziesz swojego księcia, czy księżniczkę? Jak toczy się dalej życie bohaterów? Chcieliśmy zrobić film o różnych ludziach, którzy są w związkach, albo dopiero nawiązują relacje. 
I generalnie o miłości.

Agnès Jaoui: Tym razem chcieliśmy przyjrzeć się bliżej kwestii wierzeń i przekonań, zaczynając od baśni. Mieliśmy dużo zabawy zajmując się wszelkimi możliwymi formami wierzeń – od opowieści i przesądów, po motywy bajkowe, które niepostrzeżenie zagnieżdżają się w naszych głowach. Chcieliśmy zmierzyć się z nieuchronnością i absurdalnością wierzeń.  Gdy się przyjrzeć tematowi bliżej, okazuje się, że wiara w miłość jest jednym z najbardziej powszechnych przekonań. To bajka, którą niemal każdy żyje na co dzień. Zaczęliśmy od stworzenia bohaterów, którzy mają cechy zapożyczone od postaci z bajek. Najpierw pojawili się Laura i Sandro oraz pomysł, że nasz Kopciuszek będzie mężczyzną. 
J.-P. B.: Ale nie wprowadzaliśmy zdecydowanego rozróżnienia na bohaterów, którzy mają bajkowy rodowód i na zwyczajnych. To był proces bardziej złożony i nieco przypadkowy. Nasi baśniowi bohaterowie egzystują w normalnym świecie: despotyczny król może 
w rzeczywistości być ojcem i przedsiębiorcą, który ma swoje zawodowe wzloty i upadki, gdy kapitalistyczne mechanizmy targają jego królestwem. Czarownica może być kobietą, która nie potrafi zaakceptować starzenia się. I tak dalej.
A wy sami jesteście ludźmi wierzącymi, czy raczej przesądnymi?

A. J.: Zasadniczo jesteśmy racjonalistami, ale ja osobiście bywam przesądna, choć wiem, 
że jest to całkowicie niedorzeczne.

J.-P. B.: Skrajnie racjonalni. Ale wątpliwości i przesądy potrafią znaleźć drogę do każdego umysłu. Historia z jasnowidzem przydarzyła mi się naprawdę. Jest tak idiotyczna, że muszę ją opowiedzieć. Kiedy miałem czternaście, albo piętnaście lat, pewien człowiek – nie jasnowidz, tylko raczej dziwak – zaproponował, że zrobi mi mój astralny horoskop. Zgodziłem się. Powiedział mi też, że zna nawet datę mojej śmierci. Od razu pomyślałem sobie, że to bzdura, choć miałem dopiero piętnaście lat. Ale pamiętam to spotkanie do dziś.

A. J.: Proszę, nie zdradzaj mi tej daty, to mnie porusza za każdym razem!
Czy w filmie są jeszcze jakieś osobiste motywy?

A. J.: Oczywiście – to zapis świata, który nas otacza i który obserwujemy na co dzień. Nasze rodziny, naszych przyjaciół.
J.-P. B.: A także naszych rodziców, braci, siostry i sąsiadów. To jest stały temat naszych wspólnych dyskusji. Niezmiennie nas to fascynuje. „Słyszałaś co on / ona powiedział?” itd. 
Te wszystkie małe anegdoty, które są niemal jak filmy.
A czy wasi bliscy rozpoznają siebie w filmie?

A.J & J.P.B:  Nigdy.

A. J.: Niemniej jednak ostrzegłam moją przyjaciółkę, która był inspiracją do pewnego fragmentu, który gram. No i ta scena, w której Jean-Pierre nie chce powiedzieć „dobranoc” swoim dzieciom – przeszliśmy przez to.

J.-P. B.: Tak. Uważałem całowanie dzieci na dobranoc za sztuczny zwyczaj przejęty
z durnych seriali telewizyjnych. Narzucony rytuał. Z zasady odmawiam brania udziałów 
w tego typu rytuałach, sam nie wiem dlaczego. Gdy moja postać filmowa mówi „Nie ma czegoś takiego jak niebo”, myślę sobie, że to dobre podejście pedagogiczne. Chyba jestem trochę ateistą.

A. J.: Nie możesz mówić dzieciom, że w życiu nie ma sprawiedliwości, a ich ojciec może jutro umrzeć, nawet jeśli faktycznie jest taka możliwość. No w zasadzie to możesz tak powiedzieć, ale narzuca to od razu pytanie, co chcesz w ten sposób im przekazać. Myślę, że dzieciom należy mówić prawdę, ale trzeba ją też trochę złagodzić. I nie dotyczy to wyłącznie dzieci – dorośli również potrzebują pokrzepienia. Wystarczy popatrzeć na sukcesy hollywoodzkich filmów, które kończą się happy endem.
Czy można powiedzieć, że dzisiejszy świat z jego pogłębiającymi się różnicami, zmierza w kierunku bajki, która jest jak pocieszające kłamstwo?

A. J.: Tak, mogę się zgodzić z tym stwierdzeniem. Reklamy telewizyjne, programy rozrywkowe, magazyny, pokazujące życie celebrytów - to nic innego jak współczesne bajki. Starają się utrzymać nas w przekonaniu, że życie bogatych ludzi jest po prostu baśniowe. Są też loterie, w których jeden szczęśliwiec może wygrać milion; programy, w których, jak 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, ludzie, albo ich mieszkania przechodzą gruntowną przemianę, albo też osoby nikomu nieznane stają się nagle bogate i sławne.

Co więcej, w bajkach są ukryte lęki dorosłych. Żyjemy w czasach szczególnego niepokoju 
i poczucia winy, z wszechobecną recesją i kolejnymi przepowiedniami końca świata.
Za każdym razem, gdy włączasz radio lub telewizor, słyszysz o tym, że znowu jest krach
na giełdzie, a nasza planeta zmierza ku zagładzie i w końcu, że wszystko to jest twoją winą.
W efekcie ludzie zaczynają wierzyć w różne dziwaczne rzeczy. Muszą sobie znaleźć jakiś punkt oparcia, ponieważ mają świadomość, że w każdej chwili mogą umrzeć.
Czy książę z bajki to kolejny umierający mit?

A.J.: Tak. Schemat znany z bajek ma ogromny wpływ na relacje miłosne ludzi.
Ja, na przykład, czekałam na swojego księcia zupełnie nieświadomie – ta idea była zaczepiona w mojej głowie bardzo głęboko. Poprzez ten film chcę powiedzieć wszystkim młodym dziewczynom, a tak naprawdę młodej dziewczynie, którą kiedyś byłam ja:
„Nie czekaj na księcia z bajki. Są inne modele życia, inne sposoby na to, by być w życiu szczęśliwą.” Wszystko, co przez lata wkładano nam do głowy – o tym, że trzeba być wiernym w związku, że rozwód jest największą porażką – wszystko to jest nieprawdą. Nie ma jednej recepty na miłość, jest ich tysiące.
J.P.B.: Szlachetny rycerz wcale nie ma lepiej. Każdy dźwiga swój własny ciężar.
A.J.: Ale generalnie, faceci nie mają aż tak źle. Chłopcy palą papierosy z kumplami. Ok., czasami trochę się nudzą. Ale są wolni, obdarowywani, podróżują, podczas gdy księżniczka pozostaje bierna. To mężczyzna jest tym, który ma władzę i który pojawia się w ostatnim akcie na swoim białym koniu i całuje królewnę.

J.P.B.: To prawda. Całkiem jak Penelopa czekająca na Odyseusza. 

A.J.: Czy małe dziewczynki naprawdę marzą o ty, żeby znaleźć swojego księcia z bajki
i urodzić mu dzieci, czy jest to marzenie wkładane im do głowy przez długie lata wychowania? Nie jest łatwo otrząsną się z tych zafałszowanych marzeń, zwłaszcza, że są bardzo podstępne, jakby rządziła nimi zbiorowa nieświadomość.
Jak zaczęliście pracę nad scenariuszem?

A.J.: Jedną z inspiracji do powstania „Księcia nie z tej bajki” był musical „Into the Woods” Stephena Sondheima – kompozytora uwielbianego przez Alaina Resnaisa, który pokazał mi jego prace. To wspaniały musical, w którym różne bajkowe postaci spotykają się w lesie.
J.P.B.: Obecnie bardzo trudno byłoby oddzielić wkład każdego z nas w ten film. Kiedy zaczynaliśmy pracę nad nim, Agnès bardziej koncentrowała się na strukturze opowieści, podczas gdy ja skupiałem sie bardziej na dialogach. 
A. J.: Jean-Pierre zawsze był genialny w konstruowaniu dialogów.

Agnès, czy czujesz, że rozwijasz się jako reżyserka?

A.J.: Tak. Od pierwszych przygotowań do produkcji filmu, po montaż czuję się kreatywna
i wolna twórczo jak nigdy wcześniej. Odkąd zaczęłam reżyserować filmy, nauczyłam się,
że można powiedzieć tak wiele zupełnie bez słów. Odczuwałam ogromną przyjemność kręcąc sceny, które są oparte na muzyce, jak pierwsze spotkanie Sandro i Laury. Muzyka zajmuje miejsce, które do tej pory wypełniały słowa. Każda scena wymagała rozwinięcia jakiejś formy i był to dla nas ogromny, zespołowy wysiłek. Każdego dnia dekorator François Emmanuelli, pierwszy asystent Mathieu Vaillant, kostiumolog Nathalie Raoul i operator Lubomir Bakchev przychodzili na plan z nowymi pomysłami, nad którymi potem wspólnie pracowaliśmy. Wszyscy oni starali się zrozumieć, jaka idea kryje się w mojej głowie (miewałam jakieś pomysły, czasami) i budowaliśmy ten film razem.
To twoja pierwsza współpraca z Lubomirem Bakchevem. Dlaczego wybrałaś właśnie jego?

A. J.: Widziałam filmy, które zrobił z Julie Delpy i Abdellatifem Kechiche i pewnego razu, niespodziewanie spotkałam go w trakcie podróży do Brazylii. Lubomir to człowiek spokojny, pewnie stąpający po ziemi, zawsze znajduje sposób na to, żeby wszystko grało. To było tym bardziej cenne, że „Książę z bajki” był pierwszym moim filmem, na który nie miałam takiego budżetu, jakiego wymagał scenariusz. Obróciliśmy ten kryzys finansowy w kreatywną sytuację, która narzucała mi konieczność tworzenia alternatywnych rozwiązań twórczych. Lubomir wymyślił system dźwigni, które pozwoliły zrealizować scenę, w której Didier Sandre widzi Laurę frunącą w powietrzu. Jest jeszcze coś. Moja filmowa edukacja obejmuje sporą reprezentację rosyjskich filmów wyświetlanych w kinie Kosmos (obecnie Arlekin), na które 
w dzieciństwie chodziłam z bratem. Uwielbiam wiele z nich do dziś. Lubomir pochodzi 
z Bułgarii i zna je wszystkie. Mamy takie same doświadczenia. 
Akcja „Księcia nie z tej bajki” rozwija się płynnie, przeskakując od jednej postaci do drugiej z pomocą łagodnych ruchów kamer. 
A.J: Faktycznie, w filmie jest dużo zbliżeń i najazdów kamery. Lubomir jest mistrzem kręcenia z ręki. Kręcąc moje pierwsze filmy, byłam bardzo ostrożna, jeśli chodzi o wszelkie efekty, najczęściej korzystałam z tych sprawdzonych. A Lubomir nie jest niewolniczo przywiązany do jakiegoś konkretnego sposobu filmowania.
Dużą przyjemność sprawiła mi też praca nad dźwiękiem. Wzmacnialiśmy tło dźwiękowe, żeby podkreślić niepokój bohatera i wyciszaliśmy, gdy wilk wkraczał do lasu, tak żeby było słychać tylko jego głos. I tak dalej. 
Ten rodzaj filmu, aż się prosi o podobne eksperymenty i zabawy.
A.J.: Z całą pewnością. Nie mieliśmy ograniczeń, które narzuca film realistyczny, gdzie wszystko musi się zgadzać z rzeczywistością. Zabawa z archetypami była dużą przyjemnością. Chciałam, żeby w filmie było wiele odniesień do bajek, ale bez popadania 
w natręctwo. Niektóre są bardziej ukryte, inne całkiem widoczne – włączając w to takie drobiazgi, jak szyld kawiarni, czy imiona bohaterów jest ich w filmie grubo ponad sto.
Czy są jakieś punkty odniesienia, które były szczególnie ważne dla ciebie?

A.J.: Obejrzeliśmy sporo filmów, które zawierały elementy fantastyczne czy nadprzyrodzone. Plus oczywiście perły klasyki: „Kopciuszek”, „Ośla skórka”, czy „Piękna i Bestia”. A także „Lecą żurawie” i inne filmy Andrieja Tarkowskiego. 

Zmieniłaś się także jako aktorka.  Twoja gra jest bardziej płynna, bardziej wiarygodna emocjonalnie. 
A.J.: Dziękuję, miło mi to słyszeć. Myślę praca piosenkarki pozwoliła mi pozbyć się wielu lęków.
Skąd pomysł, żeby Agathe Bonitzer zagrała Laurę?

A.J.: Bardzo podobała mi się jej kreacja w „Pięknej” Christophe’a Honoré’a i w „Une bouteille à la mer” Thierry’ego Binisti. Widziałem te filmy w czasie, gdy odbywały się zdjęcia próbne do „Księcia nie z tej bajki”. Agathe może się poszczycić ponadczasową urodą i naturalną klasą. Chciałam, żeby moja Laura odznaczała się pewną arogancją i wyższością wynikającą 
z jej pozycji społecznej. Ona jest księżniczką również w tym sensie. I jeszcze, żeby miała pewność siebie charakterystyczną dla młodych ludzi, która sprawia, że widzą wszystko
w czarno-białych kolorach. Laura nie toleruje zdrady, ani żadnych komplikacji w związku
i w miłości. I ma ku temu dobre powody – nie ma żadnych podobnych doświadczeń! Myśli,
że podobne niebezpieczeństwa jej nie dotyczą i, jak Czerwony Kapturek, odważnie podąża
w głąb lasu. 
A jak trafiłaś na Arthura Duponta?

A.J.: Uważam, że był po prostu doskonały w komedii Christophera Thompsona „Bus Palladium”, ale na początku wyobrażałam sobie Sandro, jako kogoś wątlejszego i mniej przystojnego niż Arthur. Na szczęście Brigitte Moidon, moja reżyserka castingu namówiła mnie do na spotkanie z nim. W trakcie przesłuchania nie miałam już najmniejszych wątpliwości – Arthur był idealny.  

A jak do obsady trafili Nina Meurisse i Clément Roussier?
A.J.: Jean-Pierre zaproponował Ninę Meurisse na długo przed początkiem castingów. Widzieliśmy ją w „Complices” Frédérica Mermouda – była świetna. Próby potwierdziły, że to był dobry wybór.  

J.P.B.: To aktorka, która potrafi przekazać wszystko za pomocą oszczędnych środków. Ma niesamowitą osobowość.  

A.J.: Jeśli zaś chodzi o Clémenta Roussiera, to nie widziałam go nigdy wcześniej, poznaliśmy się dopiero na castingu. Uwielbiam jego głos i nietuzinkowy styl. Dzięki niemu uświadomiłam sobie, że wszyscy ci młodzi aktorzy, poza tym, że grają, są zaangażowani w różne inne aktywności – muzykę, studia. To bardzo pracowite pokolenie. 

Do roli ojca Laury wybrałaś Didiera Sandre.
A.J.: Nie wyobrażam sobie nikogo innego w tej roli. Według mnie Didier jest uosobieniem klasy i królewskiego stylu, który miał Jean Marais w „Oślej skórce” oraz w „Pięknej i Bestii”. Dwadzieścia lat temu zagraliśmy razem w sztuce Czechowa w Nanterre, ale od tego czasu nasze drogi ani razu się nie skrzyżowały ponownie. Mam dużą słabość do aktorów, których poznałam, gdy byłam młodą aktorką i którzy byli dla mnie inspiracją. Kolejnym tego przykładem jest Dominique Valadié. To osoba, która żyje w swoim własnym, wyjątkowym świecie. Potrafi być bardzo zabawna i jednocześnie trafiać ze swoją kreacją dokładnie w punkt. 
A.J.: Kolejną jest Valérie Crouzet. Widziałam ją na scenie w sztuce Szekspira w produkcji Dana Jemmetta. Lubię jej naturalność. Na testach była wręcz olśniewająca – doskonale rozumiała każdą linijkę scenariusza, wszystkie niuanse i podteksty. 

J.P.B.: Zrobiliśmy tylko dwa ujęcia. Valérie była przekonana, że nie ma szansy, żeby to wyszło, a tymczasem te dwa ujęcia, to było więcej niż potrzebowaliśmy, bo zagrała po prostu perfekcyjnie. Jest całkowitym przeciwieństwem stereotypowej bezbronnej kobiety czekającej na silnego mężczyznę, który zadba o nią i dzieci.

A.J.: I jeszcze chciałabym wspomnieć o Laurencie Poitrenaux, który zagrał mojego eks. Uwielbiam jego czar i ekscentryczne poczucie humoru. 

J.P.B.: Tak, on jest wyjątkowy – jak wszyscy aktorzy z naszego filmu w zasadzie. 

A co możecie powiedzieć o Benjaminie Biolay’u w roli współczesnego złego wilka?

A.J.: Moim zdaniem, nie ma lepszego złego wilka niż on. Pracowaliśmy razem na planie filmu „L’Art de la Fugue” w reżyserii Brice’a Cauvina, i tam miałam okazję przekonać się o jego talencie aktorskim i niebezpiecznej umiejętności uwodzenia. Emanuje z niego przekonanie, że każda kobieta nieuchronnie wpadnie w zastawioną przez niego pułapkę i umiejętnie wykorzystuje kobiecą wrażliwość, by osiągnąć swój cel. Ma zwyczaj patrzenia wszystkim prosto w oczy, jak prawdziwy drapieżnik.

W filmie występuje także zła macocha grana przez Béatrice Rosen, która 
w niektórych scenach została mocno postarzona.  

A.J.: To efekt bardzo skomplikowanej charakteryzacji wykonanej przez genialnego charakteryzatora i makijażystę Pierre-Oliviera Persina. To było niełatwe zadanie, ponieważ zależało mi na tym, żeby w kilku scenach Béatrice została postarzona w bardzo subtelny sposób, a w innych, żeby wyglądała zgodnie ze swoim wiekiem. Dziewczyny wykonywały próbne charakteryzacje na mnie. W jednej chwili wyglądasz naprawdę młodo, a w następnej aż cię odrzuca, gdy widzisz przerażającą zmianę, która jest wynikiem dodania kilku niewielkich elementów na twojej twarzy. Poprosiłam też Béatrice, żeby wyglądała trochę sztywno i nienaturalnie, jak osoba tuż po operacji plastycznej, która nadal jest obolała i ma skórę napiętą, jakby miała zaraz pęknąć. 
A co powiesz o muzyce w filmie?

A.J.: Skomponował ją Fernando Fiszbein, którego znam bardzo dobrze, bo jest także dyrektorem muzycznym mojego zespołu Le Quintet Oficial. Nie chciałabym szydzić ze współczesnej muzyki, ale widzowie powinni wiedzieć, że jest to coś, co obraża uszy Laury. Punktem odniesienia, jeśli chodzi o muzykę, był dla mnie „Kopciuszek”, bo muzyka we wczesnych filmach Disneya była niewiarygodnie piękna i bogata, oraz – jak zawsze – Stephen Sondheim. Poza trzema utworami: Gounoda „Il Etait un Roi de Thulé”, który pojawia się podczas początkowych napisów; Glucka, który śpiewam razem z Canto Allegre, oraz Purcella, wykonywanym przez Gil Scott-Heron w końcowej scenie na promenadzie kochanków, całą muzykę do filmu skomponował Fernando, nie wyłączając tej w nocnym klubie. Współpraca z nim była fascynującym przeżyciem. Aż się chciało pobyć w jego muzycznym świecie jak najdłużej. 

Na końcu filmu pada zdanie, które nie do końca brzmi jak to znane z baśni: „I żyli długo i szczęśliwie, choć często popełniali błędy…”

J.P.B.: Tak, to prawda. W końcu życie to nie bajka, choć tak naprawdę nie ma to znaczenia. Idealizm jest bliskim sąsiadem populizmu. Wszyscy mamy wady i popełniamy błędy, bo nikt 
z nas nie jest doskonały. Nikt nie potrafi sprawić, żeby zawsze świeciło słońce i wszystko 
w życiu było pomalowane na różowy kolor. Wiara w bajki jest wyrazem niewiary w politykę. Postęp polega na robieniu malutkich kroczków, na codziennych małych cudach.  

Wywiad przeprowadzony przez Claire Vassé.
POSTACI
Agnès Jaoui gra Marianne, wróżkę, babkę i matkę chrzestną.

Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Ośla skórka” – z powodu filmu Jacques Demy i dlatego, że jestem zafascynowana kompleksem Edypa.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu nie z tej bajki”?
Na początku moim punktem odniesienia była postać Lili z „Oślej skórki” z powodów, które wymieniłam. Co więcej, Marianne mieszka na ulicy o nazwie Villa des Lilas. Na końcu jestem na przemian wróżką, matką chrzestną i babką.  

Jean-Pierre gra Pierre’a, postać, którą jest przeciwieństwem Geppetto

Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

J.P.B.: Możesz mi coś podpowiedzieć Agnès? 

A.J.: To jest właśnie dowód na to, że chłopcy mniej interesują się bajkami, niż dziewczynki.

J.P.B.: Ja akurat je lubię. No dalej Agnès, wybierz jakąś dla mnie.

A.J.: Nic z tego. Nie jest dla mnie żadną niespodzianką, że nie potrafisz wymienić nawet jednej.

J.P.B.: Nie lubię bajek, które są opowiedziane wprost. Ok, wybieram bajkę o Czerwonym Kapturku, bo bardzo mi się podoba cynizm wilka.
A.J.: A ja dla ciebie wybrałabym „Nowe szaty cesarza”, bo to przypowieść o służalczości. 

J.P.B.: Tak, to jest to: „Nowe szaty cesarza”.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu nie z tej bajki”?

Pierre ma niewiele wspólnego z bohaterem bajki, choć w sumie w bajkach występują również postaci, które nie są księżniczkami, czy wróżkami, jak na przykład młynarz, czy szewc. Pierre jest chyba przeciwieństwem Geppetto, choć na koniec staje się kimś w rodzaju Geppetto.

Agathe Bonitzer gra Laurę, Czerwonego Kapturka i Śpiącą Królewnę 
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

Mam dwie ulubione: jedną wesołą i jedną smutną. Ta wesoła to „Złotowłosa” – z powodu ilustracji Père Castora, które były w mojej książce z dzieciństwa. A także ze względu na jej walory poznawcze: Złotowłosa siada na krzesełku misia, próbuje jego owsianki, kładzie się
w jego łóżku i tak dalej. Ta mała blondynka z kręconymi włosami wzbudzała mój podziw, bo sama miałam krótkie i rude.
Smutna to „Dziewczynka z zapałkami”. To straszna bajka. Długa agonia dziewczynki przerażała mnie i fascynowała jednocześnie. Wciąż mam przed oczami jej postać, niebieską z zimna, a następnie świetlistą, gdy po śmierci zamienia się w anioła. Jej nieszczęsny los przyprawiał mnie o rozpacz, ale też zazdrościłam jej odwagi i wytrwałości.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu nie z tej bajki”?

Moja postać czasami jest podobna do Śpiącej Królewny, albo Kopciuszka, ale myślę, że tak naprawdę najbliżej jej do Czerwonego Kapturka. Już na etapie scenariusza nie było, co do tego wątpliwości. Gdy moja bohaterka jest ubrana na czerwono, nawiązanie do tej postaci jest wręcz uderzające. Zanim przeżyje wielkie rozczarowanie, Laura ma bardzo romantyczne wyobrażenie o miłości. Zazwyczaj gram bohaterki bardziej złośliwe i ironiczne, więc zupełnie nowym doświadczeniem było dla mnie wcielenie się w kogoś tak naiwnego, kobiecego w ten szczególny dla „rozkwitającej młodej kobiety” sposób, gdy zmysłowość jest w mniejszym czy większym stopniu nieświadoma. 
Arthur Dupont gra Sandro, Kopciuszka i księcia z bajki
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

Jako dziecko niespecjalnie interesowałem się baśniami, poza fascynacją domkiem z piernika 
z bajki o Jasiu i Małgosi, ale kilka lat temu moja dziewczyna zachęciła mnie do przeczytania książki „Rycerz w zardzewiałej zbroi” Roberta Fishera. To bajka o rycerzu, który nigdy nie zdejmował swojej zbroi, nawet do spania, ponieważ chciał być zawsze gotów do akcji. A gdy wreszcie, pewnego dnia postanawia ją zdjąć, okazuje się, że zbroja zardzewiałą. Musi pozbywać się jej kawałek po kawałku i nie jest to łatwe. Ta bajka przypomina mi trochę „Małego księcia”, bo odwołuje się do fundamentalnych wartości, takich jak życie, miłość
 i śmierć. Odkąd przeczytałem tę książkę mam świadomość mojej własnej zbroi, choć nie potrafię pozbyć się jej całkowicie. Trudno jest wyjaśnić jaki wpływ na moje życie ma ta symboliczna zbroja. 
Którą bajkową postać grasz w „Księciu z bajki”?

Przede wszystkim jestem Kopciuszkiem – gubię na balu but, tuż przed tym nim zegar wybije północ. Nawet moje imię – Sandro brzmi podobnie jak imię Kopciuszka w angielskiej wersji (Cinderella). Ale musze przyznać, że nie wpadłem na to czytając scenariusz – podobieństwo fonetyczne tych imion zauważyłem dopiero podczas zdjęć.

Oprócz tego, jako uosobienie idealistycznych marzeń Laury, jestem też księciem, chociaż bardzo różnym od klasycznego księcia z bajki. Sandro nie jest typem twardziela, to raczej chłopak nieśmiały i zniewieściały. A związek z Laurą nie pomaga mu wyjść z jego skorupy, tak naprawdę potrzebna mu jest zwykła dziewczyna, która jest tuż obok, na wyciągniecie ręki, choć Sandro nie zdaje sobie z tego sprawy. W „Księciu z bajki” zły wilk nie jest wrogiem księcia, ale wręcz przeciwnie – jest jego zbawcą. To dzięki niemu Sandro pozbywa się iluzji, że Laura jest przeznaczoną mu księżniczką.

Didier Sandre gra Guillaume’a Casseula, króla
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

Z dzieciństwa pamiętam najlepiej bajkę „Koza pana Seguina” Alphonse’a Daudeta. Słuchałem audiobooka czytanego przez Fernandela. Ta mała koza bardzo lubiła swojego pana Segiuna, ale marzyła o tym, żeby rozwiązać linkę, którą była spętana i uciec w góry, żeby poznawać świat. Podziwiałem ją, dobrze rozumiałem jej pragnienie wolności, a także chęć bycia nieposłuszną i porzucenia człowieka, który z miłością się o nią troszczył. Bez wątpienia jest to metafora wyzwolenie się spod władzy rodzicielskiej i założenia własnej rodziny. Bardzo płakałem, gdy kózka umarła po długiej walce z wilkiem i byłem zdruzgotany morałem, jaki płynął z tej historii. Zajęło mi dużo czasu zrozumienie, że walka o wolność nie zawsze kończy się tak tragicznie. Podobnie jak mała koza, uwolniłem się z moich więzów, ale wilk mnie nie pożarł – zostałem może trochę pogryziony, ale też wiele się nauczyłem przy okazji.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu nie z tej bajki”?

Króla. Ale zupełnie tego nie złapałem czytając scenariusz. Odebrałem go bardzo realistycznie, tak jak poprzednie filmy Agnès Jaoui. Dla mnie Casseul był zwykłym, drobnomieszczańskim mężem i ojcem. Nie rozumiałem jego związku z kobietą uzależnioną od operacji plastycznych. W dodatku mój bohater jest też marnym szefem, a więc uosabia wszystko czego nienawidzę. Ale Agnès wyprowadziła mnie z błędu. Powiedziała mi: „Nie, ty jesteś królem. Jak Jean Marais w „Oślej skórce’”. Nalegała, żebym przyjął tę rolę z typowym dla siebie uporem. Podczas prób, gdy zobaczyłem kostiumy i dekoracje na planie, lepiej zrozumiałem konwencję filmu, jego alegoryczny, baśniowy charakter. Casseul jest jak wszyscy ojcowie dla swoich małych córeczek: głupi, ślepy na fakt, że jego córka dorasta, zakochuje się i jest kochana przez innego mężczyznę. Ale córka nie jest już małą dziewczynką i jej sposób postrzegania ojca również ulega zmianie. Pod koniec filmu Casseul okazuje się niewinny, ale nie zmienia to faktu, że jego dni są już policzone – już wkrótce przestanie być królem dla swojej córki.
Dominique Valadié gra Jacqueline, dobra matkę i opuszczone dziecko 

Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Jaś i Małgosia” braci Grimm oraz „Tomcio Paluszek” Charlesa Perraulta, które są dwiema wariacjami na ten sam temat – porzucone dzieci walczą z niesprawiedliwością i starają się odmienić swój los. Dzieci są bohaterskie i nie do pokonania i to jest najcudowniejsze w tych bajkach. W „Jasiu i Małgosi” najbardziej lubię doskonałe wyczucie tego, co może być cudowne dla dziecka. Chatka z piernika jest spełnieniem dziecięcych marzeń. Bajka Perraulta jest bardziej wyszukana i dlatego Tomcio Paluszek kończy jako bohater, który uratował swój kraj. Podoba mi się pomysł, że opuszczone przez rodziców dziecko jest tym, które przyniesie im wyzwolenie.
Mam także żywo w pamięci bajkę o Czerwonym Kapturku, ponieważ mój ojciec często mi ja opowiadał. Świetnie podkładał głos pod postaci, szczególnie dobrze wychodził mu wilk, który rozmawia z babcią. To było jednocześnie cudowne i przerażające. Zawsze po zakończeniu bajki gryzł mnie w uszy!
Którą bajkową postać grasz w „Księciu z bajki”?

Jacqueline jest czułą matką, jak ta z Tomcia Paluszka. Jest pełna dobroci, wyrozumiała, dobra w kontaktach międzyludzkich i pełna wiary w swojego syna Sandro. Jej życie nie jest szczególnie wspaniałe, praca niezbyt ciekawa, ale to nie wywołuje w niej rozgoryczenia, bo ma poczucie humoru i zamiłowanie do poezji. Jej syn, podobnie jak Tomcio Paluszek, może stać się tą osobą, która otworzy przed nią drzwi do cudownego świata, jeśli uda mu się odnieść sukces w muzyce. 

Powiedziałaby, że więź z synem jest elementem, który uwiarygodnia postać Jacqueline. Idzie do swojej pracy, tak samo jak na koncert syna – jak skromna i nieważna osoba, doświadczająca czegoś cudownego pośród tłumu obcych ludzi. Ucieka od rzeczywistości do nieznanych światów, gdzie czas nie ma na nią wpływu.
Laurent Poitrenaux gra Erica, współczesnego księcia z bajki
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Brzydkie kaczątko”, ponieważ porusza problem strachu przed odmiennością, ostracyzmu
i bycia outsiderem. Dziecku nie jest łatwo uwierzyć, że to co odróżnia je od innych może stać się jego siłą. Jak powiedział René Char: „Rozpoznaj swoje możliwości, wykorzystaj swoje szczęście i staw czoła ryzyku. Gdy już się poznacie, przywykniecie do siebie”. Identyfikuję się z przesłaniem, jakie kryje się w tych słowach. Będąc aktorem, jesteś obdarzony błogosławieństwem wielu różnych dziwactw, które pewnego dnia możesz wykorzystać
i zamienić je w swoje atuty.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu nie z tej bajki”?

Jestem samotnym księciem z dzieckiem. Bardzo nowoczesną wersją księcia, który chciałby wrócić do klasycznej roli – roli księcia, u którego boku jest księżniczka. Ale księżniczka, Marianne, wcale nie chce powrotu do przeszłości, choć wierzy, że możliwe jest zachowanie dobrych relacji. Z nich dwojga to Eric jest bardziej sentymentalny. Mój bohater nosi to samo imię, co książę z bajki „Mała syrenka”. To musi mieć jakieś znaczenie. 

Clément Roussier gra Juliena, przyjaciela księcia
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Knyps z czubkiem”, historia małego chłopca, który nie grzeszy urodą, ale jest za to mądry
i odważny. Zakochuje się w pięknej, choć głupiej księżniczce i sprawia, że i ona zakochuje się w nim. Przejmuje nieco jej urody i daje jej w zamian trochę swojej inteligencji. 
W dzieciństwie lubiłem Knypsa, bo podobało mi się jego imię. Identyfikowałem się z nim, bo mimo brzydoty był wrażliwy, no i z powodu jego niezwykłej fryzury. Wbrew temu, co może sugerować jego przydomek i, co możemy zobaczyć na ilustracjach bajek, Knyps nie miał fantazyjnego czubka, jak na przykład Tintin, tylko naprawdę zdeformowaną, wydłużoną głowę. Cierpi na coś, co lekarze określają, jako wodogłowie i tak właśnie zapamiętałem go 
z mojej książki z dzieciństwa – na ilustracjach miał nienaturalnych rozmiarów głowę. Kilka lat później, moja matka, która jest lekarzem powiedziała mi, że jej wykładowca wykorzystywał na zajęciach postać Knypsa do zobrazowania klinicznej postaci wodogłowia.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu nie z tej bajki”?

Myślę, że dzieciom najbardziej imponuje główny bohater bajek, które czytają. Julien to raczej postać drugoplanowa, więc ciężko go przypasować do jakiejś znanej postaci z bajek. Ale jeśli miałbym go jakoś zaszufladkować, to myślę, że jest to wierny przyjaciel księcia z bajki, który wspiera go, ale zawsze stoi w jego cieniu. Jest jedyną osobą, która naprawdę rozumie Sandro, wybacza mu wszystko i trwa przy nim niezależnie od okoliczności. W skrócie: dobry przyjaciel. 

Béatrice Rosen gra Fanfan, macochę Śnieżki
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Śpiąca Królewna”, z bardzo osobistych powodów. Mój ojciec był wiecznie nieobecny, moja macocha była trudną osobą, ale w moim życiu były obecne trzy kobiety, które były dla mnie jak dobre wróżki z bajki: moja mama, moja babcia i moja ciocia. Smok, którego musi zgładzić książę symbolizuje podświadome lęki, którym musimy stawić czoła. Moim zdaniem, głęboki sen Śpiącej Królewny symbolizuje rodzaj negacji, jej sposób na przeniesienie swoich lęków na księcia. Uważam, że nie należy odczytywać bajki wprost – Śpiąca Królewna nie zostaje uratowana przez księcia. Książę to projekcja męskiego pierwiastka w niej samej. Jak powiedziała Brigitte Bardot: „Ja jestem mężczyzną mojego życia”. Tak, jak aktor, który odgrywa rolę, Śpiąca Królewna projektuje swoje lęki, żeby odkryć swoją prawdziwą jaźń. 
Którą bajkową postać grasz w „Księciu z bajki”?
Moja postać jest dosyć oczywista do zinterpretowania – gram macochę Królewny Śnieżki, która jest opętana obsesją na punkcie swojej urody i młodości. W odróżnieniu od tradycyjnej bajkowej postaci, moja bohaterka nie ma w zwyczaju picia krwi lub zjadania serc młodych dziewcząt, tylko namiętnie poddaje się operacjom plastycznym.
Valérie Crouzet gra Eléonore

Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Mała syrenka”. Nadal pamiętam moją książkę z dzieciństwa, która była fioletowo-czarna,
w estetyce z lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Syrenka miała długie, brązowe włosi
 i leżała na jednym boku. Ta bajka jest bardzo okrutna, szczególnie te fragmenty, które opisują jak niewyobrażalnie syrenka cierpiała po przemianie w kobietę. Jak każdy krok odczuwała tak, jakby stąpała po żyletkach i potłuczonym szkle. Pamiętam też ten moment, kiedy nie mogła zdradzić księciu swoich uczuć do niego, bo ceną za bycie z człowiekiem był także jej głos. I pamiętam jeszcze w jaki sposób postrzegała ludzi. Zachwycała się prostymi rzeczami, jak na przykład spacer po piasku, podczas gdy ludzie byli na to obojętni, ale za to olśniewała ich uroda syren. 
Wielkie wrażenie robiła też na mnie w dzieciństwie postać wilka, ponieważ mój ojciec pomalował na biało ściany w naszej piwnicy i namalował na nich ogromnego wilka z otwartą szeroko paszczą. Moja rodzina pochodzi z Cévennes, regionu mitycznej Bestii z Gévaudan. Rysunek ojca był przerażający, ale to był też sposób na wyśmianie naszych strachów, na egzorcyzmowanie złego wilka.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu z bajki”?

W przeciwieństwie do pozostałych bohaterów, moja postać należy całkowicie 
do rzeczywistości. Eléonore jest kobietą, która samodzielnie wychowuje swoje dzieci i jest
w związku z bardzo miłym, ale też samotnym mężczyzną. Ale pewnego dnia Agnès powiedziała mi coś zaskakującego: „Jesteś żoną, którą powinien mieć Geppetto”. Rzeczywiście – Geppetto powinien znaleźć sobie żonę taką, jak Eléonore – kobietę, która ma już dzieci,i która mogłaby wnieść trochę czułości do jego samotnego życia. W pewnym sensie, Eléonore można też przyrównać do matki Tomcia Paluszka, ponieważ jest czułą matką i potrafi walczyć z przeciwnościami losu, by zapanować nad życiem swoim i swoich dzieci.

Nina Meurisse gra Clémence, kogoś w rodzaju Czerwonego Kapturka
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

„Opowieści z Humahuaca” napisane i czytane przez Bernarda Giraudeau. W dzieciństwie słuchałam ich podczas długich podróży samochodem. Setki razy. Te bajki zabierają cię 
w cztery strony świata, by opowiedzieć o hojności i odwadze, klasycznych tematach bajkowych, ale przedstawionych w niezwykły, poetycki sposób. Szczególnie zapadła mi 
w pamięć historia o ośle i żabie. Giraudeau zagrał bohaterów niesamowicie zabawnie. 

Którą bajkową postać grasz w „Księciu z bajki”?

Nie identyfikowałam się z żadną bajkową postacią, ale pamiętam jak kiedyś, podczas prób, Agnès zaznaczyła, że mój filmowy płaszcz musi mieć kaptur, a kostiumolog odpowiedział jej „Tak, jak u Czerwonego Kapturka”. I Clémence rzeczywiście ma w sobie coś z Czerwonego Kapturka, chociaż wilk, którego napotyka na swojej drodze jest dobrym wilkiem. 
Nie zakochałaby się w nikim złym. Clémence jest bardziej romantyczna i sentymentalna, niż jakakolwiek postać z bajki – jak kocha, to do szaleństwa. Ale jest też bardziej poukładana. Na początku, gdy chce zdobyć Sandro, porusza się trochę na oślep, nie wiedząc, że on kocha kogoś innego. Ale nie traci całkowicie głowy, ponieważ jest osobą bardzo samodzielną 
i pozostaje sobą, nawet gdy jest zakochana. Mocnym oparciem jest dla niej jej praca muzyka. Poradzi sobie nawet, jeśli Sandro do niej nie wróci. Scena, w której Julien się do niej zaleca jest dwuznaczna – czuje się, że Clémence może dać się nabrać. Myślę, że Clémence podąża swoją drogą, choć pozostaje otwarta na to co życie jej przyniesie.
Benjamin Biolay gra Maxime, wilka
Jaka jest twoja ulubiona bajka? 

Roszpunka. Podoba mi się przesłanie.
Którą bajkową postać grasz w „Księciu z bajki”?

Wielkiego złego wilka.
 TWÓRCY

Agnès Jaoui 
Aktorka teatralna i filmowa, reżyserka, autorka scenariuszy, dramatopisarka. Urodziła się 
19 października 1964 roku we Francji w rodzinie tunezyjskich Żydów. W szkole średniej uczęszczała na zajęcia kółka teatralnego. Jean-Pierre Bacri, którego spotyka kilka lat później, staje się jej nieodłącznym partnerem w życiu i w karierze filmowej. Razem piszą sztukę „Kuchnia i przyległości” wystawioną przez Stephana Meldegga, która nie schodzi z afiszy przez długie miesiące i zostaje przeniesiona na ekran. Duet Bacri-Jaoui odnosi nie mniejszy sukces ze sztuką „W rodzinnym sosie”, a w końcu z „Znamy tę piosenkę”. Zadebiutowała jako reżyserka filmem „Gusta i guściki”, który przyniósł jej sławę i zgromadził miliony widzów w kinach. Nagrodzona Cezarami za scenariusze do filmów „Gusta i guściki” (2000), „Znamy tę piosenkę” (1998), „W rodzinnym sosie” (1997), „Palić / nie palić” (1994), a także za rolę 
w filmie „Znamy tę piosenkę”. 

Role filmowe
2013 KSIĄŻĘ NIE Z TEJ BAJKI  (reż. Agnès Jaoui)
2012 L’ART DE LA FUGUE (reż. Brice Cauvin) 

2012 DU VENT DANS MES MOLLETS (reż. Carine Tardieu) 

2008 OPOWIEDZ MI O DESZCZU (reż. Agnès Jaoui) 

2005 DOM NINY (reż. Richard Dembo)

2004 POPATRZ NA MNIE (reż. Agnès Jaoui)
2004 ROLA ŻYCIA (reż. François Favrat) 

2004 24 GODZINY Z ŻYCIA KOBIETY (reż. Laurent Bouhnik) 

2002 GUSTA I GUŚCIKI (reż. Agnès Jaoui)
2000 Une Femme d'extérieur (reż. Christophe Blanc)
1999 ON THE RUN (reż. Bruno de Almeida) 

1997 LE COUSIN (reż. Alain Corneau) 

1997 ZNAMY TĘ PIOSENKĘ (reż. Alain Resnais) 

1997 LE DEMENAGEMENT (reż. Olivier Doran) 

1996 W RODZINNYM SOSIE (reż. Cédric Klapisch) 

1993 KUCHNIA I PRZYLEGŁOŚCI (reż. Philippe Muyl) 

1991 CANTI (reż. Manuel Pradal) 

1987 Hôtel DE FRANCE (reż. Patrice Chéreau) 
1983 LE FAUCON (reż. Paul Boujenah)
Role teatralne
W RODZINNYM SOSIE (reż. Stéphan Meldegg) 

KUCHNIA I PRZYLEGŁOŚCI (reż. Stéphan Meldegg) 

IVANOV (reż. Pierre Romans) 

CHRONIQUE D’UNE FIN D’APRÈS MIDI (reż. Pierre Romans) 

L’ANNIVERSAIRE (reż. Jean-Michel Ribes) 

PENTHÉSILÉE (reż. Pierre Romans) 

LA PETITE CATHERINE DE HEILBRONN (reż. Pierre Romans) 

PLATONOV (reż. Patrice Chéreau)
Scenariusze
2013 KSIĄŻĘ NIE Z TEJ BAJKI
2008 OPWIEDZ MI O DESZCZU
2004 POPATRZ NA MNIE
2000 GUSTA I GUŚCIKI
1997 ZNAMY TĘ PIOSENKĘ
1996 W RODZINNYM SOSIE
1993 PALIĆ / NIE PALIĆ
1993 KUCHNIA I PRZYLEGŁOŚCI

Jean-Pierre Bacri to francuski aktor, scenarzysta i dramaturg; mąż Agnès Jaoui. Urodził się 24 maja 1951 roku w Algierii. Karierę aktorską rozpoczął na początku lat osiemdziesiątych. Jest pięciokrotnym laureatem Cezara – cztery Cezary otrzymał za napisane wspólnie z Agnes Jaoui scenariusze do filmów „Gusta i guściki” (2000), „Znamy tę piosenkę” (1998),
 „W rodzinnym sosie” (1997) oraz „Palić / Nie palić” (1994). Cezara przyznano mu także 
za drugoplanową rolę w filmie „Znamy te piosenkę” w reżyserii Alaina Resnaisa. Bacri był ponad to sześciokrotnie nominowany do tejże nagrody – za role w filmach „Metro”, „Kennedy et moi”, „Gusta i guściki” i „Uczucia” oraz za scenariusz do filmu „Cherchez Hortense”. 
Jako scenarzysta został w 2004 roku uhonorowany Złotą Palmą festiwalu 
w Cannes za film „Popatrz na mnie” oraz dwukrotnie Europejską Nagrodą Filmową: w 2004 roku również za „Popatrz na mnie” i wcześniej, w 2000 roku za „Gusta i guściki”.
Role filmowe
2013 KSIĄŻĘ NIE Z TEJ BAJKI (reż. Agnès Jaoui)

2012 CHERCHEZ HORTENSE (reż. Pascal Bonitzer) 

2011 AVANT L’AUBE (reż. Raphaël Jacoulot)
2009 ŻEGNAJ GARY (reż. Nassim Amaouche) 

2008 OPOWIEDZ MI O DESZCZU (reż. Agnès Jaoui)

2006 SELON CHARLIE (reż. Nicole Garcia) 

2004 POPATRZ NA MNIE (reż. Agnès Jaoui)

2003 UCZUCIA (reż. Noémie Lvovsky)
2002 GOSPOSIA (reż. Claude Berri)
2000 GUSTA I GUŚCIKI (reż. Agnès Jaoui)

1999 KENNEDY ET MOI (reż. Sam Karmann)
1998 PLAC VENDÔME (reż. Nicole Garcia)
1997 DIDIER (reż. Alain Chabat)
1996 W RODZINNYM SOSIE (reż. Cédric Klapisch)
1993 KUCHNIA I PRZYLEGŁOŚCI (reż. Philippe Muyl)
1992 MĘŻCZYZNA MOJEGO ŻYCIA (reż. Jean-Charles Tacchella)
1990 LA TRIBU (reż. Yves Boisset)
1990 ZWARIOWANE WAKACJE (reż. Diane Kurys)
1988 BONJOUR L’ANGOISSE (reż. Pierre Tchernia)
1988 LES SAISONS DU PLAISIR (reż. Jean-Pierre Mocky)
1987 L’ETE EN PENTE DOUCE (reż. Gérard Krawczyck)
1986 MORT UN DIMANCHE DE PLUIE (reż. Joël Santoni)
1986 ETATS D’AME (reż. Jacques Fansten)
1986 LA GALETTE DU ROI (reż. Jean-Michel Ribes)
1985 ON NE MEURT QUE 2 FOIS (reż. Jacques Deray)
1985 METRO (reż. Luc Besson)
Role teatralne
SCHWEIK DANS LA SECONDE GUERRE MONDIALE (reż. Jean-Louis Martinelli)
FAMILY RESSEMBLANCES (reż. Stéphan Meldegg) 

KITCHEN WITH APPARTMENT (reż. Stéphan Meldegg) 

L’ANNIVERSAIRE (reż. Jean-Michel Ribes) 

BATAILLES (reż. Jean-Michel Ribes)
ARGENT MON BEL AMOUR (reż. Roger Hanin) 

LE GRAIN DE SABLE (reż. Jean-Pierre Bouvier) 

LE COCU MAGNIFIQUE (reż. Roger Hanin) 

CEUX QUI FONT LES CLOWNS (reż. Jean-Pierre Bouvier)
DON JUAN (reż. Jean-Pierre Bouvier)
RUY BLAS (reż. Jean-Pierre Bouvier)
LORENZACCIO (reż. Jean-Pierre Bouvier)
LES CATCHEUSES (reż. Jean-Louis Manceau)
STAIRCASE C (reż. Jean-Charles Tacchella)
LA 7EME CIBLE (reż. Claude Pinoteau)
THE BIG CARNAVAL (reż. Alexandre Arcady) 

ENTRE NOUS (reż. Diane Kurys)
LE GRAND PARDON (reż. Alexandre Arcady) 

LA FEMME INTEGRALE (reż. Claudine Guilmain)
Scenariusze (wspólnie z Agnès Jaoui)
2013 KSIĄŻĘ NIE Z TEJ BAJKI
2008 OPWIEDZ MI O DESZCZU

2004 POPATRZ NA MNIE

2000 GUSTA I GUŚCIKI

1997 ZNAMY TĘ PIOSENKĘ

1996 W RODZINNYM SOSIE

1993 PALIĆ / NIE PALIĆ

1993 KUCHNIA I PRZYLEGŁOŚCI

Dramaty
LES DOUX VISAGE DE L’AMOUR

LE TIMBRE

LE GRAIN DE SABLE

TOUT SIMPLEMENT

